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mm nocnej  c i s z y  g ł o s  się r o z c h o d z i

Ludzie długa, bardzo długo 
czekali na narodzen ie  obieca­
nego Mesjasza. k tóry  mial 
p rzy jść  na ziemię, by p o jed ­
nać ludzkość z Bugiem i 
otworzyć i ej niebo. Wreszcie 
nadeszła długo oczekiwana 
chwila. Obiecany Jezus  C h ry ­
stus. Syn Boży. przyszedł na 
świat. Narodził się z M ary i

P an n y  w cichej, odległej od 
osad ludzkich grocie be t le ­
jem skiej.  Dlaczego? Bo za­
brakło  dla Niego miejsca w 
m ieszkaniach  ludzkich. W 
tym czasie cesarz izym ski z a ­
rządził spis ludności i wielu 
przybyszów  z daleka , którzy  
w p ie rw  przyszli do B etle jem  
za.ięlo wszystkie pokoje w 
tym miasteczku. M ary ja  w raz 
ze sw ym  opiekunem , św. J ó ­
zefem, m us ia ła  udać  się nił 
nocleg do groty p as te rsk ie j  w 
góry, gdzie pas te rze  podczas 
deszczu spędzali sw oje  trzody. 
1 ta noc. k tó rą  chciał spędzić 
Józef z M ary ją  w pustej, z im ­
nej grocie p as te rsk ie j ,  stała 
się dla ludzkości św ię tą  noca



Podczas tej nocy narodzi! się 
P an  Jezus

Przez k ilka tysięcy la t  Bóg 
przez p roroków  zapow iadał 
zesłanie Syna  na ziemię dla  
zbaw ien ia  ludzkości T eraz  tez 
Bóg dal  znać ludziom, ze J e ­
go obietnica już się spełniła  
Albowiem n ad  grotą, w które, 
narodził się Jezus, ukaza ła  się 
dziw na lasność jakieś ta j e m ­
nicze św ia t ło  Św iatło  to w i­
działo w ielu  ludzi. Widzieli 
również pasterze, którzy n ie ­
daleko paśli swoje trzody  i ze 
zdziwieniem py ta l i  jedni d r u ­
gich. cóż to może być za 
światło  w górach be t le jem ­
skich. Ale znowu sam  Pan  
Bóg przychodzi im z pomocą 
Przysyła  im anioła, k tó ry  po ­
wiedzia ł: „Nie lękajc ie  się. 
oto bow iem  zw iastu ję  w am  
radość wielką, k tó ra  będzie 
w szystk iem u ludowi, ze się 
w am  dziś narodził Zbawiciel, 
k tó ry m  je s t  C hrys tus  Pan. w 
mieście D aw idow ym  A to b ę ­
dzie dla was znakiem: Z n a j­
dziecie n iem owlę ow inię te  w 
pieluszki i złożone w żłobie..." 
(Łk II. 10 — 12)

Gdy anioł to mówi}, z jaw ia ­
ło się wokół niego coraz w ię ­
cej aniołów i wreszcie wszys­
cy zaśpiewali ślicznymi glosa­

mi cudną  pieśń,->■ pełną wesela 
i pokoju: „C hw ała  na w yso­
kości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej  woli..."

A potem  cicho znikali 
sprzed oczu pasterzy , jak  zn i­
ka słońce podczas zachodu, 
jak  gaśnie d z ie ń .

Pasterze  stali jeszcze jak iś  
czas w zdumieniu , a potem  
gdy z p ow ro tem  otoczyła ich 
noc, zaczęli na  wyścigi zbie­
rać się do drogi, by jak na j-  
p tędze j pójść i pokłonić się 
nowo n a rod zon em u  Mesjaszo 
wi. Z abra l i  p o d a rk i  dla J e z u ­
sa, jak ie  kto mógł i poszli I 
rzeczywiście znaleźli wszystko 
tak jak  im anioł mówił — i 
m a tk ę  i Dzieciątko położone 
w żłobie Pokłonili  Mu się 
bardzo  nisko i złozyli to. co 
przynieśli :  sw oje  m aleńkie  
ubogie dary.

W pierwszej chwili zdziwili 
się bardzo, w idząc nędzę i 
ubóstwo, w k tó ry m  się Z ba­
wiciel narodził.  Ale w net po­
jęli, dlaczego Bóg dla Swego 
Syna nie obrał drogiego i 
p ięknego  pałacu, ale zimną, 
ubogą grotę  P as te rze  zrozu­
mieli, że Bóg zrobi) to d la te ­
go bo chciał by do Jezusa, 
do Boga. mieli p rzystęp  
\vszvscy a więc i n a jb ie d n ie j ­



si O wszem b iednych  w ybra ł  
przed w szystkimi innym i, sko­
ro n a jp ie rw  do nich posłał 
anioła z now iną  o narodzeniu  
w  sta jence  Więc wielka, s e r ­
deczna miłosc ogarn ia ła  serca 
pasterzy  klęczących przed 
żłóbkiem i m od l itw ą  oraz 
śp iew em  wielbili Boga za J e ­
go wielką, n ieogarn ioną  mi- 
losc do ludzi

Potem  pokłonili s i ę  jeszcze 
M atce N ajśw iętsze j  i pa trząc  
na  Je j  oblicze pełne  dobroci 
i miłosierdzia, opow iadali  Je] 
w szystko  o ob jaw ien iu  an ie l­
skim. A M a tk a  N ajśw ię tsza  
s łuchała  ich w  m ilczeniu  i 
z w ie lką  serdeczną miłością 
na nich spoglądała  K ażde ich 
słowo ja k  perłę  drogą cho w a­
ła w sercu  sw ym  m iłu jącym  
Po w ielu  zas lBtach opowie­
działa to w szystko św Ł u k a ­
szowi, k tó ry  byl uczniem  P a ­

na Jezusa  a on to wszystko 
dla nas opisał w świętej 
E w angelii

P as te rze  po tem  pokłonili sie 
jeszcze raz i w yszh  ze s t a ­
jenki Pełni w esela  i radości 
w racali  do swoich obowiąz­
ków i modlil i się na głos 
chw aląc  Boga i opow iadając  
w szystk im  o łasce, k tó ra  ich 
spo tkała  Gdy wrócili do swo­
ich trzód w dolinę, juz noc 
św ię ta  m iała  się ku końcowi 
Nad sw a tem  w staw a ł  przeczy­
sty swit, k tó ry  zwiastował 
lepszą, Jezusow ą e rę  dla lud z ­
kości

Kocha] mocno Jezusa  i bądz 
Mu w iern ym  przez cale ży­
cie, jak byli w iern i ubodzy 
pas te rze  betle jem scy, a za to 
kiedyś całą wiecznosc bę 
dziesz z Jezu sem  przebvw ał

WASZ P R ZY JA C IE L

Czy piórkiem, czy ołóweczkiem 

koresponduj ze

„ S Ł O N E C Z K I E M "



L E G E N D A  O D W U N A S T U  M I E S I Ą C A C H

D
awno przed w iekam i modlił się chlup do Fana Boga 
l prosi! o pomoc w sw ojej ciężkiej pracy. U litow ał się 
Bób. siedzący na w ysokościach, w ysłuchał m odlitw y chło­

pa, rozwarł powlokę niebieską i spojrzał na ziem ię, co biedna 
l w ynędzniała leżała w czarnyeh, m artwych ugorach.

— Ano tak — rzeki do siebie — trzeba tej ziem i dać cos, co 
by jej zbożom silę. łąkom  zieleń, sadom zaś ow oce dawało.

I pow stał ze swojego złociusienkiego tronu | zawołał:

— Am lei? Piotrze! Przywołaj mi tutaj jedenaścioro dzieciątek
— pacholątek, co w w iośnie życia pomarły.

Piotr poszukał po pokojach niebieskich i sprowadził ku Panu 
Bogu jedenaścioro pacbolątek

— Nie bójcie się — rzekł Bog do dzieci. — Posłuchajcie. 
Ziemia biedna 1 żadnej odm iany na niej nie ma. Rok za rokiem  
jednakie. Trzeba podzielić rok na części, a te z kolei znów na 
dalsze...

Zwroeil się do dziatek.
— U staw cie się rzędem.
U ila o il)  się nieboraki, bosym i nóżkami z ciekaw ości w ielk iej 

przebierając.

I rzeki Bog do pierwszego, co w rzędzie stal:

— Ty się będziesz nazyw ał Marzec, bo choc się jeszcze 
marznie, lecz się jbż o cieple w iosennym  marzy.

A do drugiego:
— Ty zwać się będziesz K w iecień, bo kw iatam i ziem ie się 

obsypie.

Trzeęiem u zaś rzecze:



— Twoje miano jest Maj, bo umaisz ziem ię zielonością. Wy 
troje — to Wiosna.

Do czw artego BoćL -powiedział:
— Zw.ar się będziesz Czerwiec, jako że to zboża już się czer­

w ienią i do dojrzew ania bliskie, kiedy na św iat przyjdziesz.
— Twoja, piątaku, nazwa Lipiec, bo za ciebie bąd^ lipy  

pachnieć i pasieki m iodem  nabrzmieją.

— A ty, co szasty jesteś, Sierpień, jako że sierpy zabrzęczą 
i kosy. Wy troje to lato.

A rzecze dalej:
A w y siódm y, osmy, dziew iąty — to Jesień. Ty Wrzesień, 

bo się wrzosem zilllow lsz, ty Październik kądzielny, ty L isto­
pad, bo już liście z drzew poczną padać.

— A w y dwoje ostatni — to Zima. Grudzień, pełen grud 
stw ardniałej ziem i, i Styczeń, że to się ze starym rokiem sty ­
kać będziesz.

— Na ziem ię pójdziecie — mówi Pan Bóg — jako moi w y­
słannicy.

Wtem przez drzwi dal się słyszeć płacz i do izby niebieskiej 
dzieciątka jakieś wpadło, przestraszone

— O dobry Boże — rzekło — dajże I mnie coś. Przez dziurkę 
od klucza podglądałem i Twe słowa słyszałem . Mam taką 
o«'hotę być m iesiącem  dwunastym .

Zaśmiał się dobry Bug i rzecze:
— Może to i lepiej, że dwanaścioro was będzie. Bądżże i ty 

trzecim m iesiącem  Zimy, a zwij się Luty. jako ze to ludziom  
łuto będzie, zimno, a prędzej w niedoli z płaczem do m nie się 
jako i ty zwrócą.

I poszły m iesiące na ziem ię i od tej pory dw anaście m iesięcy  
jest w  roku.

Z podań ludowych w ybrał —

K r. T. GORGOL



P O Z N A I  S I E B I E
( C I Ą G  DALSZY]

„MŚCIWY TYGRYS"
Typ ..Mściwego T y g ry s a '1 o byle co bierze się do 

bójki Obraża ę \ e i  o by ła  głupstwo. 3 wiedy za 
raz zaciska pięści. czerw ien ie je  na u rzy  vgcn 
tk a j ą c  zęby rzuca si^ na  ..wrog;i n ie  patrzą:? 
nawet,  czy rzeczywiście  w ar to  rzi icar  do \valkv 
Toież ..Mściwy T y g ry s "  rnji zawsze p o d b i ć  nkn 
p o d ra p a n y  nos. pokaleczona ręre  poobijane  ko la ­
na.  Ale też ,.Mśriwy T y g ry s '1 mn twarrle  lu k n c .  Wie­
dzą o tym  jego sasiedzi zft szkolnej l a ^ k i .  On nigdy 
z '.e myśl i  o 1ym. żs d tu ^ i tm u  mnżtiii ^prawic  ból 
lub p rzykrość .  Ch^e zawsze.  u by tylko 1eg<i \jyla 
racja,  a niczyja więcej

M śc iw y  T y g r y s  * rfteże b v c  d z ie ln y m  cz łow iek iem  
życiu, ale m us i  wicocj  m y ś le ć  - d r u g i c h  m e  

Iko c  sobie Musi k « i n i i ? /n l e  p r / s s i - i c  - 'uy 
k a .  Z p o w o d z e n ie m  n u w  b y e  o b r o ń c a  m lu d ^ /y c i i  i 
b a r d z o  ł u b i a n y m  k .H csą

BE ME MA ECZ

ZA DZ Wi Ml

A t TEM TFN KTO

NU .SŁ RA PRE

LA Zl IE 1

KO' M<5 OM TE

• - r -
Poszczególne tafelki i»k pourzesta- 

wiać w rzędach pionowych, aby czy ta ­
jąc rzędam i poziomymi odczytać roz­
wiązanie. P ierwszy i ostatn i taCelek 
us taw iony  jes t  praw id łow o. R ozw iąza­
nie należy przysyłać do Redakcji do 
2(1 styertnia 19fi1 r. Za p raw id łow e  roz­
wiązania zostaną rozlosow ane piękne 
nagrody książkowe.



KONKURS

P Y T A N I A
K O N K U R S O W E

P o d c z a s  Cen i  sw i ą i e t i n y c Ł  m n i e j  
s i ę  m y ś l i  o k s i ą t k a c n  i z e s z v t a c n .  
a  u i ę i f j  j r o z r y w k a c h ,  u za  Da 
w i e .  „ S ł o n e c z k o *  i > r c v g j t u «  »lu dla 
W a s  c i e k a w ą  t p u z v i e c z n ą  r o z r y w ­
k ą  p r z y  c h o i n c e .  R o z r y w k a  Jes i  
p o z y t e e e n a ,  bo  n a g r o d z o n a  pięK 
n y m i  n a ^ r  u d a m i  r z e c Ł S n  v n n  w 
p o s t a c i  p i ł k i  n o ż n e ] ,  p l o r  w i e c z ­
n y c h ,  k l a s e r o w ,  p i ę k n y c h  k s i ą ż e k  
A l e ,  a b y  co o t r z y m a ć ,  i r z e b a  s p e l  
m c  n a s t ę p u j ą c e  w a r u n k i ;

1) o f l p o w i j U t i e f  n a  p y m n i a  k o n ­
k u r s o w e ,

Z) odpowiedzi, napisać na kartce 
p o d a j ą c  p r z y  t y m  d o K U d m e  s w o j e  
n a z w i s k o  I im it ;  u r iz .  a 3 r e s ,  w le K  
I kłaki*,

31 k a r L k i  w ł n z y c  do K o p e r t y ,  za 
k l e i c r z a a d r e s o w a ć  c d o p i s k i e m  n a  
k o p e r c i e  „ S ł o n e c z k o  — K o i i K u r s  
• . łMąiecŁi iy p r z y k l e i ć  z n a c z e k  
i w y s i a ć  n a  a d r e s  „ R o d ź m y "  
( W a r s z a w a ,  ul .  W l c z a  3i>

P o  s p e ł n i e n i u  p o w y ż s z y c h  W a 
r u n k o w  i r z e h a  c i e r p l i w i e  c z e k a c  
n a  w y n i k  l o s o w a n i a .  L i s i ę  s z c z ę ­
ś l i w c ó w  o g ł o s i m y  w »ly C / n i ' w y c h  
n u m e r a c h  . . S ł o n e c z k a *  .

Z y c t y m y  p r z y j e m n e j  M - u u k  
l  d u z o  s z c z ę s c i a  w  L o s o w a n i u  n a -  
gród.

t O dgadnąć  jak ich  in iast h erby  
są umieszczone w k on ku rs ie  P 'e rw -  
sze l i t e r  nazw y  m ias t  dadzą ro z ­
wiązania.

2. T ym  razem  do ..Słoneczka" 
w k i -<dł sie chochlik  d ru k a r sk i  i po­
miesza! składaczowi wiersze Po- 
mozcie w iec składaczowi utozyc w 
n a leż y ty m  porząd k u  wiersze i 
zwrotki

Po zlozemu w ierszy trzeba  jesz­
cze dopisać z jak ich  u tw orow  są 
w v ję te  te  w ie rsze7 

Rozw iązany  k o n k u rs  trzeba  prze 
slac do naszej R edakcji

1 O niebieskie  duchy  i posło­
wie z n ieba  — Dziecina sie • . . 
M atus ien ka  liii — Bo my mc nie 
p o jm u jem y ,  lediuo za s t ra c h u  ży­
jem y  — Najprzód  t rdy  n iechaj u>szę 
du zabrzmi  świat  w wesolosci.

2 Powi sdzci ez  wyraźnie] ,  co nam 
czynic  trzeba — ze posiany  aa m 
jesf dany  E m anu e l  u) msfcosct — 
W nozki  zimno zlobefc twardy ,  sta­
jenka  się chyli

3 Jego tedy  przywi tamy,  z A nio­
łami zaśp iew am y — „Gloria, gloria, 
p tor ia  m  e rce ls is  Deo" — Matusia 
truchle je serdeczne Izy leje — 
„Chumla n a  wysokosc i“ — „O rooj 
Synu,  wola Twoja  n ie m oja  się 
dzieje


